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r  K R A K Ó W .  W  n o w sz y c h  cza ­
s a c h ,  w e w szystk ich  p ra w ie  k ra jach  
o ś w ie c o n y c h ,  p r z e k o n a ły  się rządy 
i m i e s z k a ń c y , o  p o t r z e b ie  z a p ro ­
w ad zan ia  szk ó ł  te c h n ic z n y c h  Szko­
ł y  te  jak  z je d n e j  s t ro n y  p rz e d s ta ­
w ia ją  wszelkiej m ło d z ie ż y  m ożn o ść  
p ię k n e g o  u s p o s o b ie n ia  się b ez  li­
c e ó w  i a k ad em ij ,  w k tó ry c h  d łu ż ­
sze w y k ł a d y , teo ryczn ie jsze  ce le  i 
k o sz to w n e  p o m o c e  n ie z b ę d n e ,  w y­
m a g a ją  w ięce j  n a k ła d u  i c z a s u ,  tak 
z d ru g ie j  s t r o n y  s z k o ły  te z a b e z ­
p iec z a ją  te j sam ej m ło d z ie ż y  uczc i­
w y  i p rzy zw o ity  sp o só b  d o  życia, 
Z n ie m a łą  tak w łasną ,  jak  i k r a j / k o -  
rzyscią .  K to ry z  w łaśc ic ie l  ziemi 
n iecz u je  p o t r z e b y  w ia d o m o śc i  tech -  
m c z n y c h ?  N igd y  nędza  n iedos ię­
ż n i e  cz łow ieka  tech n iczn ie  u s p o s o ­
b io n e g o .  O sta tn ia  K o m m is s y a  R e­
o rg an iza cy jn a  w in. K rak o w a ,  s t a ­
tu t e m  un iw ersy teck im  o rz e k ła  za- 
p ro w a d z e n ie s z k o ly  technicznej.  K lo ­
t y  c h c ia ł  powziąść obszern ie jszą  
w ia d o m o ś ć  o ce lach ,  ro dza jach  i ró ­
ż n ic a c h  szk ó ł  p o d o b n y c h , o d sy ła ­
m y  go, do  ro z p ra w y  profes.  "Łuszcz- 
k iew icza um ieszczone j w  te g o ro ­
czn y m  p ro g r a n n n a e ie  liceów  k ra ­
kow sk ich  j tu  zaś d a jem y  k ró tk ą

w ia d o m o s tk ę  czy te ln ik om  n a sz y m ,  
a g łó w n ie  dla w iedzy  ro d z ic ó w ,  o -  
p ie k u n ó w  i m ło d z ie ż y ,  o  tu te jsze j  
szko le  techn iczne j .  —  U m ieszczo na  
w g m a c h u  b y łe g o  l ic e u m  S . ł ł a r b a -  
ry ,  p o d z ie lo n a  jes t  na niższą i w yż­
szą : niższa k o ń czy  się w 3ciej k las-  
s ie w y d z ia ło w e j ,  s tosow nie u rz ą d z o ­
nej a żeb y  z niej w y cho dz iła  m ło d z ie ż  
m ająca  u sp o s o b ie n ie  po trz t  b n e  d la  
ludzi o dd a jąc y ch  się rzem iosłom , fa­
b ry k o m  i n iż szem u  handlow i.  S ł u ­
ży razem  za w stęp  d o te c h n ik i  Wyż­
szej. Z  teg o  p o w o d u ,  b ę d ą  w niej 
d a w a n e  w ykreślenia  g e o m e t ry c z n e ,  
w iado m ośc i  n a jpo trzebn ie jsze  z n a u k  
p rz y r o d z o n y c h  , tudzież  rysunk i ,  —  
S z k o ła  wyższa tech n ic zn a  p rz e z n a ­
czona jes t  d la  m łod z ieży  c h cąc e j  siq 
sp o so b ie  na g o sp o d a rzy  wiejskich, 
b u d o w n ic zy ch ,  g ó rn ik ó w ,  h y d ra u l i ­
ków , p rzed s ięb ie rcó w  rękodz ie ln i  i  
w yższego  hand lu :  s ło w e m  dla c h c ą ­
c y c h  się poświęcić  p rzem ysło w i o -  
p a r t e m u  na  um ie ję tno śc iach  m a te ­
m atyczno -f izyczn ych .  S z k o ła  ta p o ­
dzie loną  będzie  na  o d d z ia ł  p r z y g o ­
to w aw cz y  i o d d z ia ł  p rak ty c zn y .  VV 
p ie rw szy m  d w u le tn im  już  o tw a r ty m  
d aw an e  b ę d ą  w s to so w n ym  do  ce l*  
s p o s o b ie ,  n a u k i  m a te m a ty c z n e  i



przyrodzone , języki polski,  rossyj- 
ski, niemiecki i f rancuzk i,  tudzież 
rysunki. D rugiego dw uletniego o d ­
działu rozwinięcie w bieżącym ro ­
k u  nastąpi. — Kto w urzeczywist­
n ieniu wyższych postanowień, p rzy ­
czyni! się najsilniej do tak ry ch łe ­
go  zaprowadzenia tej szkoły, i to 
w  sposób tyle zgodny z możnością 
i potrzebą miejscową, temu obecne 
p o ło !  ,nie krajowe, i wszelka p rzy­
szłość wdzięczną za to  będzie.

Strov.«ictwo K olokotroniego m ia­
ło  opanow ać P a tras  i ustanowić' n o ­
wa re jencyą ,  nie uznawszy tamtej 
*N aup lń  -  Król O t to ,  ma w p r a w ­
dzie wszędzie większość za sobą i 
m o ż e  na miłości i wierności ludu 
po legać ,  zmartwił się jednak mocno 
•widząc n ieutłumionego dotąd ducha 
Stronnictw niweczącego najzba- 
wienniejsze urządzenia w kraju spu­
stoszonym długoletnią najstraszniej­
szą, bo  z wytępieniem narodu  p o ­
łączoną wojną. — Późniejsze wiado­
m ości donoszą o zupełnem  utłum ie-  
n iu  rokoszan — W  Anglii mają bydź 
zniesione tak zwane synekury  czyli 
zgraja próżniaków dw orskich , któ­
rzy  zjadali dotąd rocznie do  ta  mi­
lionów Z ip .  grosza publicznego ! 
szczęśliwy kraj wolny od płacenia 
a d  personam  dobrze  zasłużonym w 
kom sum pcyi k ra jow ej!— Zniesienie 
m o n o p o lu ,  który wyłącznie służył 
kom panii wsehodnio-indyjskiej oży­
wia handel Anglii, zC h inam i.—N o ­
wy pose ł  turecki Namik pasza przy 
dworze angielskim jes'. wielce po­
ważanym-, w ojczyźnie dob rze  za ­
służonym  mężem, a mianowicie przez

to ,  że każdy zjego żołn ierzy  m usia ł
się uczyc rzemiosła, ażeby w czasie 
wolnym od s łużby nie p ró żn o w a ł .  
Idąc za przykładem W igów, k tórzy  
wyprawiają ucz ty ,  bale etc. na cześć 
obrońców  reform y Greya i B roug- 
ham a zwiedzających Szkocyą , rjfo- 
rysowie zamyślają podobnież u ra ­
czyć xięcia W elm gtona.  — Niech je ­
dzą i piją, tny im życzemy zdrowia. •
Pożyczka Don K ar lo sa , którą chc ia ł 
zaciągnąć w H oilandyi jego ayen t > 
arcybiskup zLeon  jako pierwszy mi­
nister K aro la  V. nie mogła przyjść 
do skutku z obawy zahipotekowania 
.ej podobnie jak portugalskiej — O b e ­
cny stan Persyi najsmutniejszą za­
powiada przyszłość tem u państwu. 
Abbasa Mirzy najstarszy syn uzna­
ny przez dziadka swego następcą 
tronu  po śmierci lego sędziwego 
sta rca ,  nie ma nadziei u trzym ania 
się przy rządach, bo liczni stryjowie 
nie dopuszczą synowca do steru rzą­
d u ;  pom im o że zgrzybiały król stara 
się zapewnić b e r ło  następcy refor­
mowaniem i organizowaniem wojska 
na stopę europejską przez officerów 

i angielskich.— W ojna  domowa, nowy 
podział i upadek państwa są m eo- 
chybne  następstwa teraźnie,szego sta­
nu rzeczy. W  Karlsbadzie u trzy- 
muje miejscowa zwierzchność pe­
wną liczbę osłów dhi wygody zwie- 
dzaiących tamtejsze okolice Zapy­
tany przez obcego ch łop iec  prze­
wodnik, ile magistrat utrzymuje o- 
słów, odpowiedział: ,.12, op rócz  ob ­
cych.l<

Dnia 2 3  z. m. w Bruxeli o b c h o ­
dzono rocznicę dni wrześniowych z 
wszelką uroczystością , na jaką się 
zdobyć można, W  dw óch  ̂ Mostach
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( c y r k u ł  na d reń sk i )  na  dn iu  i 8 z  m .  
S ą d  nadzwycza jny  skaza ł  5 na  śmierć  
za  uczes tn i c two  w z b ro j n ym  b u n c i e  
i  za  z amie r zone  w tej okol i czności  
m o r d e r s t w a w s z y s c y  ci skazani  na 
ś m ie r ć  mielisię u d a ć d o  Ameryki  gdzie 
s i ę  n ie  tak p r ę dk o  dowiedzą  o szczę­
śc iu  , j ak i e  ich w E u r o p i e  spo tka ło  
W M a n h  eim d o m  po p ra w y  zbun to -  
w a ł s i ę  t ak  iż mus i ano  uż y ć  siły zb ro j ­
ne j ,— Zdaje  się, źe to pocho dz i ł o  
o d  więźn iów po l i t ycznych .— Lis ty z 
Ma l ty  dono szą  źe powst an i e  w Sy-  
r y i  chw i lowo  u t ł u m i o n e ,  wybi t -  
C h n ę ł o  g w a ł to w n i e j ,  jak p o p rz e d n io

L itera tu ra  powszechna  
i

literatura S ław ian ,

D o sk o na l e n i e  je żyka  pos t ępu je  w 
rów ni z rozwi j an i em wiadomośc i  n a ­
u k o w y c h  i w yk sz t a ł cen i em o by cz a ­
jów;  rozkwi t a  czas spo iny  wszystkie­
m u ,  w y o b ra ż e n i a  m no żą  się i sze­
r z ą ,  a zn a m io n a  ich czyli s łowa,  
po w inn y  wyra s t ać  z w ła snośc i  p r zed-  
m  10 to w i pn ia  naszej s ł ow ianszczy-  
zny,  jezcl ,  r |1Cą zyskac- u  ludów s ło-  
w ians  ic n o w o ro d z in n e  przyjęcie .  
Nazwi ska  s ł aw,ańsk ie  zwierzą t  i r o -
shii,  świadczą z . epr zodkowie  nas,  In-  
dyante ,  w mezas i ągn ionym p a m ię ć  a 
w iek u  , w na uk ac h  pra% ro d zo n y ch  
znakomi t e  uczynil i  pos t ępy .  W z r o s t  
oświaty  mia ł  zawsze  dzielne p o b u d ­
k i ,  rozwijał  się p o d  w p ły w e m  sił 
m o r a ln y c h  i s t anowi ł  o g n s k o  n a ­
rodowe j  dążnośc i  U  He l l enów s ł a­
wa i p rzewyższan i e  (aemalut io) .  b y ­
ł y  bodźcem wielkich czynów,  oświa­
t y i potęgi  U Rzymian  mecenasi ,  
u  Rossyan P io i r  wielki ,  u  P o l aków 
Cz a r to ry scy  i Pon i a to ws cy  rożni e-  |

cali  ogniska  n a u k o w e ,  u  C z e c h ó w  
K a r o l i  z a łoży ł  wszechn icę  p t ag sk ą  
a za Rudol fa  II, n auk a  d w o r u  i szla­
ch ty  wz bud za ł a  c h w a le b ne  na ś l a do ­

w n i c t w o .  U  F r a n c u z ó w  za L u d w i ­
ka XIV.  pow s t a ł a  A caęlun ie  de Qua~  
ran /e; we  W ł o s z e c h  za famili i  Me-  
dicis wzn ios ł a  się A c a d e m ia  delta  
( r u s c a .  U  A ng hkó w,  G e r m a n ó w ,  
Rossyan  i Po l aków,  mi ło ść  o jczyzny 
wzniec i ła  wiek kształcenia  n a r o d o ­
wej l i t e r atury .  P o p ę d  oświaty j e ­
dnocześn i e  wzras t ał ,  i był  k i e r o w a­
ny si łą gen ia lnych  m ę ż ó w ,  l u b  w y ­
twa rza ł  się z d u c h a  czasu.  P is a rze  
na r odo wi  zwłaszcza  p o ec i ;  byli  za ­
wsze wszechs t ronni  i społw' ieezni  
a dz i e j o p i s a r s t w o , f i lozofia,  na uk i  
p r z y r o d z o n e , m i a ły  s t a ł e  o .cresy d o ­
sko na l en i a ,  k tó r e  j uko  p r o m i e n i e  
wyższych  po j ęć ,  r ozw idn i a ły  p r z y ­
szłości naukową.

N a r o d y ,  jak p o j e d yn cz e  o s o b y ,  
p r zodk u j ą  zawsze  siłą m o r a l n ą  i p o ­
tęgą.  W d a w n y c h  wiekach  zwyk le  
j eden  t ylko n a r ó d  nad  i nne  ce lo w a ł  
reszta zaś l u d ó w , p o g rą żo n a  b y ł a  
w c i emnośc i ach  i ba rb a r zy ńs tw ie  —  
lndyan i e ,  Eg ipc j a n i e ,  He l i on ow ie  i 
Rzymian i e  w r óż ny ch  w iekac h  stali 
po j e dy ncz o  na s zczyci e wie lkości  i 
wszechwładztwa r o z u m u .  Późnie j  
w ęd rówk i  l udó w i r oz l eg ł e  wo jny  
roz nos i ł y  iskry oświaty.  Hiszpani e,  
Włos i ,  F r a n c u z i ,  Angl icy ,  G e r m a ­
nie, Rossyani e  i P o l a c y ,  zgo ł a  ka ­
żdy na r ód  eu rope jsk i  a za dni n a ­
s zych  zam or sk i e  k r a iny ,  z a m i ł o w a ­
ły  o świeceni e,  wyższe  zaś m o r a ln e  
życie  r ozw inę ł o  się, p r zez  du ch  m o ­
r a lny  n a ro d u ,  w p ły w y  mie j s c owe  
sąsiedztwa,  i po t r ze b y  kr a ju .

[Dokończenie ju tr o
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D z ie n n ik i  a n g ie l s k i e  d o n o s z ą ,  ze  
j e d e n  z A n g l ik ó w ,  s z c z e g ó ln y  m i ł o ­
śn ik  żeg lu g i  p o w ie t r z n e j ,  w y z n a c z y ł  
m i l io n  t e m u  e r o n a u t o w i  w  n a g r o ­
d ą ,  k t ó r y  p o d r ó ż u j ą c  w  b a lo n ie ,  d o ­
s t a n ie  się  z e  s t a ł e g o  l ą d u  d o  L o n ­
d y n u .  A w a n t u r n i c z e  p r z e d s i ę w z ię ­
c i e  p a n a L a n o x ,  k t ó r e  s ię  n ie  u d a ­
ł o ,  j a k  d o n o s z o n o  n i e d a w n o  w  g a ­
z e t a c h ,  z d a w a ł o  s ię  i s t o tn i e  m i e ć  w 
z a m i a r z e  p o d r ó ż  p o d o b n e g o  r o d z a ­
j u ,  p r z y n a j m n i e j  g ł o ś n o  o  t e m  m ó ­
w i o n o  w p u b l i c z n o ś c i ,  ż e  F r a n c u z -  
c y  ż e g la r z e  n a d p o w i e t r z n i  miel i  z a ­
m i a r  p o l e c i e ć  d o  Anglii.  Ale w ra z ie  
u s k u t e c z n ie n i a  te g o  p r o j e k t u  b y ł o b y  
z n o w u  p o w s t a ł o  p y ta n i e ,  k t ó r a  z 17 
n a l e ż ą c y c h  d o  w y p r a w y  o s ó b  m ia ­
ł a b y  p r a w o  d o  w z ięc ia  w y z n a c z o ­
n e g o  p r z e z  A ng l ika  m i l io n a

W  C h i n a c h  jes i  d a w n y  z w y c z a j ,  
ż e  p o  n a c z y n ia c h ,  p o w s z e c h n i e  u ż y  
w a n y c h ,  p i s z ą  się l u b  m a lu j ą  z d a ­
n i a  m o r a l n e  i u l u b i o n e  w ie r sz e .  — 
P o d o b n i e ż  w  f u r c y i  p isz ą  n a d  o -  
k n a m i ;  k r e d e n s a m i  i w r ó ż n y c h  m ie j ­
s c a c h  d o m ó w  p r z y s ł o w i a ,  m y ś l i  z 
a l k o r a n u  i w y im k i  z d z i e ł  s ł a w n y c h  
p o e t ó w .  Z w y c z a je  te  p o w i n n i ś m y  
n a ś l a d o w a ć ,  a w ie le  p i ę k n e g o  z n a ­
l a z ł o b y  się  w p i s a r z a c h  n a s z y c h  do  
p o w t ó r z e n i a  i w p o j e n i a  w u m y s ł  

P y t a n o  r a z  s t u d e n t a :  c o  j e s t  d y ­
k t a t u r a ?  D y k t u r a ,  o d p o w i e d z i a ł ,  
j e s t  to  g r u b v ,  s z a ry  p a p i e r  — Z g n ie -  
w a ł  się  m o c n o  n a u c z y c i e l ,  i p r z y ­
p r a w i w s z y  m u  o s ie  u szy ,  s ł o w a m i  
idź  p r e c z !  k r z y k n ą ł  n a  n ieg o ;  — ni> 
u m ie s z  s t a r o ż y t n o ś c i .  — B yć  m o ź i  
o d p o w i e d z i a ł  p o k o r n i u c h ń y m  g ł o  
s e m ,  l e c z  k tóż  j e  u m i e  w c a ł e j  o h  
s z e rn o ś c i  ? i tak  n p .  p r o s z ę  P a n a

professora tę okoliczność mi oŁja- 
sm<y, w jakim fraku Cycero chodził?

M ł o d a ,  ł a d n a  p a n i e n k a  s z ła  z a  
m ą z  za  s t a r e g o  c z ł o w i e k a ;  g d y  je ­
c h a ł a  d o  ś l u b u ,  w o ź n ic a  c z ę s to  je j  
p o w t a r z a ł :  „ N a z y w a m  s ię  W o jc ie c h !  
N a z y w a m  się  W o j c i e c h ! 1 K i e d y  g<j 
o  p r z y c z y n ę  z a p y t a ł a ,  r z e k ł :  Z a ­
c h o w a j  P a n i e n k a  i m i e  m o je  w p a ­
m i ę c i , a b y ś  k i e d y  m e  m y ś l a ł a :  i ś  
d j a b e ł  w ió z ł  ją  d o  ś l u b u .

M ł o d y  P r o f e s s o r  fi lozofii  mówił 
d u ż o  o  j a  i nie j a .  W r e s c i e  p o ­
w s ta ł  w  z a p a l e ,  u d e r z y ł  się  w  p i e r ­
si 1 r z e k ł :  , , / a  jestem  ja \ ‘‘ w t e m  je ­
d e n  z u c z n ió w  w o s ta tn ie j  ł a w c e  s ie ­
d z ą c y  z a p y t a ł :  , J e ż e l i  P a n  je s te ś  ja 
a k to z  j a  j e s t e m .  N a s t ą p i ł  ś m i e c h  
p o w s z e c h n y .

P a n u  D  u t r z y m u j ą c e m u  ż e  Ku- 
r y e r  K r a k o w s k i  g ł u p s t w a  t y lk o  p i ­
s z e ,  o d p o w i e d z i a ł  P a n  I ł  . iż za  5 
^ t p -  k w a r t a l n ie  w ie ce j  ż ą d a ć  n ie  
m o ż n a  ; n a  c o  p i e r w s z y  o d r z e k ł  z  
u n i e s ie n i e m :  „ R a r d z o  p r o s z ę ,  j a  cały 
d z ie ń  d a r m o  1 l e p ie j  g a d a i n . “

M  1 t  A.
( P odług P u szk in a ) .

M i ł o  m i ł e j  m i ł y m  b y ć ,
M i ł o  z m i ł ą  s ię  w e s e l ić ,
M i ł o  s ię  z n ią  s e r c e m  d z ie l ić ,  
A n a jm i le j  z m i ł ą  ż y ć .

P o t r z e b n e m i  są  z łp .  4 0 0 0  na 
p ie r w s z ą  h y p  t e k ę  d o m u  w m ie ś c i e  
K r a k o w i e .  W i a d o m o ś ć  o  t e in  w r e -  
d a k c y i  K u r j e r a  k r a k o w s k i e g o .

W  D n u R A n Ń i  J ó z e f a  C z e c h a .


